
4R S IS : ZQC2X£ffl£ r m r a u w  jgSZAEPB»

Rok V. Kraków, czwartek 1 sierpnia 1935 r Nr. 211

fiM H W Y I M ł  P O T W O R H E j  Z B M O t U M K l
Po energicznem śledztwie, dzieciobójczynie aresztowano w jej rodzinnej wsi

Potw orna zbrodniarka, k tóra 
skradła w ogrodzie Krasińskich 
wózek z dzieckiem Saptrsztaj- 
na i następnie dziecko to utopi 
ta w Jelonkach pod W arszaw ą, 
została schw ytana. Jest nią Ja 
nina Szym czakówna. W ykry ­
cie zbrodniarki dokonało się w  
następujących okolicznościach:

Jak już podawaliśm y, zło­
dziejka p rzy  próbie sprzedaży 
wózka na placu Kercelego była 
zapytyw ana przez handlarkę 
Szpiglową,. gdzie mieszka i po­
dała wówczas fałszyw y adres: 
Burakow ska 8 m. 32. Ten a- 
dres, mimo, te  był fałszywy, 
zgubił Ją.

P R A W D A , Z A W A R T A  
W  KŁAM STW IE

W  myśl teorji. ie  zbrodniarz, 
nawet gdy kłamie, znajduje się 
blisko prawdy, omijąjąf ja 
skrzętnie, policja postanowiła 
zbadać całą  ulicę Burakowską.

W yw iadow cy przeszukali 
w szystkie lokale na całej ulicy 
i u Józefa Bończykowskiego 
znaleźli metrykę Brodzenia na 
nazwisko Marjatmy Szymczak. 
To nasunęło policji pewne do­
m ysły, bowiem zferodniarka 
podczas sprzedaży wózka, A- 
nastazji Dobroslelsfciej (jak 
wiadomo. Szpiglowa wózka nie 
kupiła) podała się za Mariannę 
Szmek, A więc podobieństwo 
w  brzm ienia pierwszej sylaby 
nazwiska —  czyfi błądzenie o- 
koło praw dy.

PO NITCE D O  KŁĘBKA
Zaczęto wypytywać domow­

ników i wówczas wyjaśniło się, 
że jest to m etryka Janiny Szym  
czakówny, sublokatorki Boń­
czykowskiego. Dlaczego inne 
imię? Odpowiedziano, że była 
to m etryka siostry Szym cza- 
kówny. której skradła, żeby Ja 
użyć w  razie potrzeby dla sie­
bie. Czyli miała ona na myśli 
jakieś przestępstw o. To samo 
imię Marianna podane było 
handlarce p rzy  sprzedaży wóz­
ka na Kercelaku. W szystko to 
sa dopiero poszlaki, ale poszla­
ki poważne. Tymczasem Janina 
Szym czakówna zmyliła czuj­
ność policji i ulotniła się.

N O W A  KRADZIEŻ  
ZBRO DNIARK I

W yjechała ona do Falenicy 
do swej znajomej, Zofji Łuc­
kiej. u której zostawiła swój 
płaszcz, a skradła jej płaszcz 
zim ojty. z futrzanym  kołnie 
rzem i zbiegła. W iedziała już, 
że jest poszukiw ana i wmepiła 
zew nętrzny w ygląd

Udate eto pfcwwr JD'  W M -

wsi. Bała się jechać koleją, ie  
by jei kto nie poznał i nie aresz 
tował. Dopiero po przebyciu o- 
koło 100 kilometrów pod Cie­
chanowem w siadła na małej sta 
cyjce do pociągu i dojechała do 
Głębotina — ostatniej stacji ko 
lejowej wpobliżu rodzinnej wsi 
Sońsk w D o w ie c ie  ciechano­
wieckim.

Ale policia już znała jej naz­
wisko i miejsce pochodzenia,' co 
ułatw iła policji m etry k a  Mar­
ianny Szvm czakówny, znale­
ziona na Burakowskiej. W ysła 
no telefonogram do posterunku 
policyjnego gminy Sońską aże­
by natychm iast zatrzym ać i do 
starczyć do W arszaw y Janinę 
Szymczakównę, jeśli sie tam 
zjawi. Janina Szymczakówna

Do gospodyni wiejskiej Szym  
czak-owej zgłosił się policjant i 
trafił na moment, kiedy zfcrod- 
nlarka zbliżała się w  drodze z 
kolei do domu matki. Została 
natychmiast aresztowana. U- 
brana była w  skradziony Łuc­
kiej płaszcz.

Do zbrodni nie przyznaw ała 
się zrazu, ale po przyjeździe do 
Sońska funkcjonarjm zów  w ar­
szawskiego urzędu śledczego, 
k tórzy dowiedli Jej winy, p rzy ­
znała się.
OKOLICZNOŚCI ZB R O D N I

W edług zeznań zbrodniarki, 
rzecz cała przedstaw ia sie nie­
zwykle prosto. Szym czakówna 
była w ogrodzie Krasińskich i 
dostrzegła bogaty wózek z 
dzieckiem. Oceniła, że za taki

Pogromowa akcja hitlerowrów
Tym  razem terenem „działania" b ył Gdańsk i okolice

G DAŃ SK . (PA T ) -  W  
Gdańsku odbyły się wczoraj 
manifestacje uliczne. Szturmów* 
cy narodowo * socjalistyczni w  
50 samochodach ciężarowych 
objeżdżali Gdańsk, Sopoty i 
inne miejscowości. Samochody 
udekorowane były transparen* 
tami z agitacyjnemi napisami 
przeciwżydowskienń.

W  kilku punktach łródmie* 
ścia wzniesione były przez orga 
nizatorów barykady na jezdni. 
Jedna z barykad znajdowała się

przed domem gminy żydów* 
skiej w Gdańsku, wpobliżu sta* 
romiejskiego ratusza. W  obec* 
nośd dowódcy szturmówek 
gdańskich Hackera, szturmów* 
cy, uzbrojeni w siekiery i młot* 
ki po zatrzymaniu samochodów 
rzucili się na przeszkody, skła* 
dające się z części samochodów, 
lub starych mebli, rozbijając je 
i rzucając resztki do rzeki Radu 
nŁ

W  Sopotach samochody sztur 
mówek zatrzymały się przed ka

wiamią Tauding, do której uczę 
szczają przeważnie żydzi. Siedzą 
cych na tarasie gości obrzucano 
wyzwiskami, a gdy niektórzy 
żydzi poczęli protestować, de* 
monstranci grozili im sztyletami.

Przed zjawieniem się pogoto* 
wia policyjnego samochody 
szturmowców odjechały.

W  związku s temi napaś cia* 
mi w kołach żydowskich w 
Gdańsku pannie wielkie zanie* 
pokojeoie.

Sowiety zbroją sie na morzu
M asow e zakupyw anie okrętów w  Anglji i Holandii

LONDYN (A ,T £.) Z Tok jo 
doooczą: W edług toformacyj 
ajencji JCokntstT rząd sowiec
ki zakop* w  ciągu ostatniego 
półrocza 62 parowce w Anglji, 
HoJandjh i Szwecji. Korzysta­
jąc z wielkiego spadku cen, So

wfety zakupują zabezoen okrę 
ty  najnowszych typów.

W  ciągu ostatnich 64u mie­
sięcy rząd sowiecki nabył w 
Holandii około 69.000 ton, a w 
Anglji 1 Szwecji 282.000 tor..

W  parlamencie holenderskim 
została zgłoszona Interpelacja, 
domagająca sie zabronienia 
sprzedaży okrętów zagranicę, 
albowiem prowadzi to do zwig 
kszenia konkurencji i pogłębie­
nia kryzysu.

Niezwykle śmiały napad rabunkowy
został dokonany w Nowym Jorku przez międzynarodowa szajkę bandycką

N O W Y  JORK, (A T E ) .- N a  
Fifth Avenue dokonano niezwy* 
kle śmiałego napadu na sklep ju 
bilerski.

N apad miał miejsce w dzień
podczas wielkiego ruchu uliczne 
go. Bandyci byli ubrani bardzo 
starannie i przedostali się do 
sklepu jako klienci.

Obezwładnili oni właściciela i
ohaktat.

wszystkie klejnoty, znajdujące 
się w witrynach a m. in. naśzyj* 
nik wielkiej wartości, który na*

Śmiertelne zd e rze n ie
NOWY JORK (A .T .ii) Z Ha 

wany donósza: Na przejeździe 
kolejowym wpoMiżu M atanzas 
>oci-y towarowy woądf na au-' 
iobus. 10 pasażerów autobusu

następnie zabrali oonioslo śmierć na miejscu.

leżał ongiś do królowej Marji 
Antoniny. W artość naszyjnika 
jest oceniana na przeszło 250.000 
dolarów. Inne zrabowane klej* 
noty przedstawiają również du* 
żą wartość.

Policja nie wpadła dotychczas 
na ślad bandytów, którzy nale* 
żeli przypuszczalnie do między* 
naroónwei organizacji bandyc* 
kiej

wózek możnaby otrzym ać kil- 
kadziesiąt złotych. Postanowiła 
go ukraść. Ale w  wózku znajdo 
wało sie dziecko. I w tej samej 
chwHf przypomniało jei sie, że 
czytała gdzieś w pismach o kra 
dzieżach dzieci w  Ameryce. Po 
rywacze otrzymywali za zwrot 
dziecka okup. Chwila namysłu 
i Szymczakówna postanowiła 
ukraść i dziecko. Miała zamiar 
uzyskać pieniądze za zwrot 
dziecka rodzicom.

Gdy szatański plan dojrzał, 
zwróciła się do służącej Mali­
nowskiej. pod której opieką 
znajdowało sie dziecko, i w yra­
ziła życzenie zabawienia dziec­
ka. Malinowska pozwól Ta. 
W ówczas Szym czakówna plot' 
niła sie z wózkiem i t  dziec* 
kiem.
PŁACZ DZIECKA -  PO*

B U D K Ą  D O  ZB R O D N I
Poprowadziła wózek za nra- 

sto, żeby gdzieś ukryć dziecko. 
Sama ieszcze nie wiedziała, 
gdzie go ukryć. Ale za miastem 
dziecko zaczęło płakać. P łaka­
ło coraz głośniej. Szymczaków 
nę denerwował płacz i postano 
wiła pozbvć sie dziecka. Zre­
zygnowała z olaipu za dziecko, 
byle tylko uciec z wózkiem. 
Tak dotarła do glinianek w Je 
lonkach.

Miała zamiar dziecko pozo­
stawić w polu żvwe, ale dziec­
ko wciąż płakało. Szymczaków 
na obawiała sie, że płacz spro­
wadzi ludzi, więc, obawiajac się 
pościgu, dziecko utopiła. Nie 
omieszkała jednak przedtem ze 
drzeć z dziecka sukienki, któ­
rej żal iej było bezkorzystnie 
zmarnować. Po dokonaniu po­
twornej zbrodni, wróciła do 
W arszawy i wózek sprzedała 
za niecałe 17 złotych.

Wczoraj nad ranem zbrod- 
niarkę przewieziono samocho­
dem do warszawskiego urzędu 
śledczego i poddano badaniom 
oraz konfrontacji ze świadka­
mi. W_szyscy ja poznają, zresz­
tą sama —  Szymczakówna już 
teraz nie zaprzecza, że ona po­
nosi odpowiedzialność za 
wszystko.

Osadzono Ja w więzienni.
ZA M ACH  SAMOBÓJCZY
W  areszcie ttrzed® śledczego 

Janina Szymczakówna. połknę­
ła agrafkę w celu samobój­
czym. Wezwano natychmiast 
Pogotowie Ratunkowe, które »- 
dzieliło jej pomocy i odwiozło 
do szpitala Przemienienia Paó- 
s'ki ego.

DoKcmmo Tispryrniinaswww 
operacji i agrafkę wyjęto. 
Szymczakówna przebywa m 
aootiaja pod upMm p o N l

Zniżka do kin: "Aat ś ' ; S f w r '
dla Czytelników „O statnich U Jad ob o iii I żakowskich"

Ważny tylko w dniu 31 lipca 1935 r.
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Mai wydał wyrok śs!£££i na żonę
i fałszywie oskarżył nieszczęsną kobietę o kradzież

W czoraj warszawski Sąd O* 
kręgowy rozpoznawał nieco* 
dzienną sprawę A nny Adam* 
czyk, oskarżonej przez swego 
męża Edw arda o... kradzież 2100 
zł. i wielu ruchomości na łączną 
sumę 5.000 zł, Kradzieży tej do 
konać imała Adamczykowa :e* 
szcze w 1951 r., kiedy to po ro* 
cznem pożyciu opuściła dom mę 
żowski i zamieszkała ze swym 
przyjacielem.

W yjaśnienia oskarżonej, któ* 
ta  ni*: przyznawała się do zarzu 
canych jej czynów, brzmiały 
wprost sensacyjnie. Adamczyko 
wa poznała przyszłego swego 
męża w 1930 roku. Adamczyk 
zapałał do młodej dziewczynę 
gorącą miłością i za wszelką ce* 
nę starał się uzyskać zgodę na 
małżeństwo. Początkowo opór 
łamał siłą. Adamczykowa nieraz 
wracała po spotkaniach z narze* 
czonym posiniaczona i złamana 
na duchu

Po ślubie teroryzowanie nur 
ustało, przeciwnie wzmogło sie 
jeszcze. Pewnego razu musiał.1 
pobita i okrwawiona uciekać z 
dom u przed goniącym ią z rewo! 
^  erem w ręku mężem i życie za 
wdzięczą tylko temu, że dozor* 
czyni domu przy ul. Drewnianej 
14, gdzie zamieszkiwali, ukryia 
Adam czykową w szafie Po tym 
fakcie Adamczykowa opuściła 
na zawsze dom męża, który stale 
wykazywał jakieś sadystyczne 
zboczenie.

O d tej chwili Adamczvkowa 
nietylko, że nie zaprzestała być 
ofiarą męża, ale przeciwnie A*

Janina B ro c h w ic zó w n a  
Aleksander Ż a b c z y ń s k i

t r i u m f a t o r z y  p r z e  i o j o w i  o p  r e ik i

PRIYGODA 
W GRANU - HOTELU

z b 'g r a j "  co w ie c z ó r  o v a s k i w  te a t r z e
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Codziennie 1 przedst. o g. 8 w

damczyk wymyślił oryginalne 
m etody tyranizowania żony.

Zaczęło się od denuncjacyj i 
fałszywych oskarżeń. Adamczy* 
kowa, wyjeżdżając z W arszawy, 
nie zaprzestała pracy w Centrum 
W yszkolenia Sanitarnego.

Adamczyk czatował przy bra 
mie szpitalne, po nocach, oczeku 
jąc wyjścia żony z pracy. W ysil 
ki spełzały jednak na niczem 
W ówczas Adamczyk w brutal* 
ny sposób zwracał się do koleza 
nek biurowych, żądając od nich 
wskazania adresu swej żony. 
W obec komendy szpitala denur 
rjował Adamczykową, że krad* 
nie medykamenty i kosmetyki.

Nie mogąc ścierpieć dłużej o* 
krutnych i, mściwych kroków 
Adamczyka, przeniosła się do 
mieszkania ojca w Częstocho* 
wńe, gdzie została urzędniczką 
zarządu miejskiego.

Adamczykowi udało się wy* 
tropić ten ślad. Pewnego dnia 
wtargnął do mieszkania ojca i, 
nie znalazłszy swej żony, po 
przeszukaniu wszelk;rh schow* 
ków i zakamarków rozpoczął 
strzelaninę, siejąc grozę wśród 
obecnych.

Innym razem do mieszkania 
Adamczyków ej przypuścił for* 
malny szturm, żądając otworze* 
nia drzwi.

Ponieważ żądaniu temu nie 
stało się zadość i Adam czyk zro 
zumiał, że gwałtem nie osiągnie 
celu, wpadł na pom ysłowy spo* 
sób legalnego wkroczenia do 
mieszkania swego teścia.

W niósł do sądu fikcyjne po* 
wództwo przeciwko teściowi o 
rzekomo należne mu 580 zł. i żą 
dał zabezpieczenia swej preten* 
sji na ruchomościach w mieszka 
niu pozwanego. M ając sądowy 
tytuł, pragnął wraz z komorni* 
kiem wejść dp mieszkania, gdzie 
przebywała żona, aby wywrzeć 
swą zemstę. Zresztą Adanrczy* 
kowa nie była jedyną osobą, któ 
ra doznaia przykrości ze strony 
mściwego jej męża.

Adamczyk bowiem starał się 
pognębić te wszystkie osoby, 
które niosły pomoc znękanej, 
zmaltretowanej kobiecie. Adam* 
czyk miał listę tych wszystkich 
z obok wypisaner.ii i wydańemi 
przez niego wyrokami śmierco 
W yroków  tych nie wykonywał, 
tłumacząc, że na liście skazanych 
figuruje jako pierwsza żona, a 
egzekuc.e będą załatwiane w ko 
lejności.

W yjaśnienia Adamczykowej, 
przeplatane łzami i głośnemi 
szlochami, zrobiły piorunujące 
wrażenie. Zeznania świadków 
potwierdziły w całości zeznania

oskarżonej i bezpodstawność o* 
skarżenia. Nie bez wpływ u były 
akta 9 spraw karnych wyrosłych 
na tym samym gruncie bezlitos* 
nych wątpliwych oskarżeń. W  
tych warunkach przewodniczą* 
cy, sędzia W iszniew ski ogłosił 
w yrok uniewinniający, po prze* 
mówieniach obrońców adw. Śnie 
gockiego i Graoowca.

W  m otywach w yroku sąd z 
całym naciskiem podkreślił, że 
oskarżenie Adamczyka jest wy* 
rafinowanym aktem zemsty ze 
strony męża, zawiedzionego w 
swych nadziejach i zadraśnięte* 
go ambicją męską.

Przez czas ogłaszania wyroku 
a w szczególności druzgocących 
motywów — zdawać się mogło, 
że małżonkowie zamienili się 
miejscami i Adam czyk siedzi na 
ławie oskarżonych, skazany za 
jedno z najgorszych przewinień; 
któremu na imię mściwe, okrut* 
ne kłamstwo.

Po rozprawie doszło do incy* 
dentu między Adamczykiem a 
jednym zc św ’adków, odznaczo 
nym zaszczytnym krzyżem Vir* 
tuti Militari, Krzyżem Walecz* 
nych i Krzyztm  Niepodległości. 
Za obelżywe słowa: „Znamy ta 
kie orderk' i takich kawalerów'* 
A dam tzyk został dwukrotnie  ̂
spoliczkowany. li

NAJTAftttA fZKÓŁA JAMOfflO

P R Y U N 5 K KWAP>Z JEROZOLIMSKA2? i

Wesoły Kącik f  
I i

Przed procesem fo k k fr  o
który odebrał śycie Łcbodowskiej z litości

W  dniu 2 sierpnia Sąd Apela­
cyjny w W arszawie przystąp ' 
do rozpoznania*słośne.i sprawy 
Aleksandra Woickiego, o zabój 
stwo Marji Łohodowskiej.

Sad Okręgowy nie dopatrzył 
sie w czynie Woickiego dzia­
łania z hum anitarnych pobudek 
litości i skazał go za zabójstwo 
w stanie silnego wzruszenia 
psychicznego na dwa lata wię­
zienia. Sąd pierwszej instancji 
nie uznał nawet za słuszne za­
wiesić wykonanie kary. Od te-

Galeria dziwów

Wytrwały anonim
Niejaki Kurtz, wiedeńczyk, o- 

trzym yw ał anonimowe listy od 
jednej i te.1 samej osoby, dzień 
w  dzień przez dwadzieścia lat!

L isty  te denerwowały go do 
tego stopnia, że  do paru latach 
zwrócił się do M inistra Poczt 
i Telegrafów z prośbą o to, aby 
nie doręczano mu poczty. Spot­
kał sie jednak z odmowa.

Lisb- nadchodziły regularnie, 
od 1901 do 1921 roku. W ówczas 
korespondencja sie urw ała; wi 
docznie w ytrw ały  anonim 
zmarł.

Ciekawe, że treść listów była 
zupełnie niewinna.

M ó l  k s U ż k - . w y
Gustaw Lebair przez 60 lat 

czy tał dzień w dzień te samą 
książkę, mianowicie „Żvwot 
świętego Apoloniusza**, w pary 
skiej ..Bibliotece Narodowej**.

Znali go w szyscy, odwiedza­
jący  bibliotekę.

kył t\xem  m anjaka.

o o

Choroba jego nosi nazwę bitljo 
inanji. Bibljomanjacy kochają 
sie w książkach i namiętność 
swą wyładowują, jak naorzy- 
kład Lebair. rozmaiiemi dziwne 
mi sposobami.

Przezroczysty człowiek
Hsieh-Hsuan, Chińczyk z pro 

wincji Chihli. miał do tego stop 
nia przezroczyste ciało, że ko­
ści jego i wewnetrzne organy 
były zupełnie widoczne.

Hsieh był wybitnym uczo­
nym. Zajmował wysokie urzę­
dowe stanowisko, ale pewnego 
razu stanął przed sądem pod za 
rzutem brania łapówek i został 
skazany na śmierć.

W  w iezieniu studjował w dal 
szym ciągu. Nie wypuścił ksiaż 
ki z rąk nawet wówczas, gdy 
prowadzono go na ściecie.

W  ostatniej chwili cesarz ula 
skawił Hsi.eha.

Po śmierci zaliczony został 
w poczet świętych. W  1572 ro­
ku wizerunek iegc umieszczo­
no w świątyni Konfucjusza*

g.i wyroku odwołał sie obrońca 
Woickiego adw. Dmowski, któ­
ry w obszernej apelacji dowo­
dzi, źe Woicki dokonał przestęp 
stwa z litości. Choroba um ysło­
wa Łobodowskiej. która zdawa 
ła sobie sprawę ze „stanu ze- 
zwierzecenia**. w jaki wpadła, 
skłoniła W oickiego do oddania 
kilku celnych strzałów, i to w 
momencie, kiedy widział, iż dla 
chorej niema już ratunku. Woic

ki, k ;erow any najgłębszem u- 
czuciem, odważvł sie na krok 
tak stanowczy, gdyż' zdaniem 
jego — tylko śmierć była w y­
bawieniem dla chorej i śmierci 
tc.i chora gorąco pragnęła.

W  konkluzji obrońca domaga 
się zrmany kwalifikacji czynu 
i złagodzenia kary. Rozprawa 
zapowk da sie niemniej sensa­
cyjnie, niż w Sądzie Okręgo­
wym.

Trzeba z  tern skończyć!
Gdyby przeprowadzono wśród mie 

szkańców stolicy ankietę z zapytaniem 
co jest największą hańb^ miasta, więk 
szość ludzi odpowiedziałaby zapewne: 
warszawski patentowany wywóz śmie 
ci. Oczywiście Warszawa ma jeszcze 
wiele innych bolączek, ale ta wybija 
się.

Patent warszawski polega, jak o tem 
wszyscy wiedzą, na wożeniu śmieci 
otwariemi furmankami przez ulice mia 
sta. Od lat opinja publiczna kołacze 
do wszystkich instytucyj, by się tą 
sprawą zajęły , by uwolniły Warszawę 
od zmory, ale bezskutecznie.

Poprzedni magistrat obiecywał uro* 
czyście, źe sprawa jest na najlepszej 
drodze. Były nawet wiadomości, że

W doiiie kryzysu...

— Psia krew! Przeszukałem 
całą kasę i nie mogę znaleźć 50 
groszy.*

magistrat bada- oferty zagiaiiicznych 
finansistów, którzy chcą wybudować 
w Warszawie nowoczesną spalarnie 
śmiecia. Zabrali również głos i rodzi* 
m. przemysłowcy, którzy wyrazili go 
towość unowocześnienia wywozu śmie 
ci w Warszawie, ustawienia hermetycz 
nych skrzyń, wywóz śmieci antami, 
spalarnię i t. p. Skończyło się na po* 
głoskach.

Wiemy również, że na koszt gminy 
wyjeżdżało kilkakrotnie szereg panów 
zagranicę, by badać tę „prawę. Jak 
więc widzimy, nie brakło interesują* 
cych się, ale sann  zagadnienie nie po 
sunęło sie o krok naprzód. Cuchnące 
furmanki, jak byiy, tak zostały. Zmie 
niły się rządy na Ratuszu, ale furman 
ki zostały.

Nowy Zarz id Miast, dał już dowo 
dy, że potrafi energicznie i szybko 
rozwiązywać palące zagadnienia. Na 
wet największy wróg obecnej gospC' 
darki samorządowej nie będzie mógł 
odmówić Zarządowi, że zdołał prze­
prowadzić wiele pożytecznych rzeczy. 
W obliczu tego wydaje się wprost nie 
zrozumiale, dlaczego dotychczas ist* 
nieją furmanki ze śmieciami.

Prezydent Starzyński oświadczył na 
jednej z konferencyj prasowych, że 
sprawę tę bada się. A  więc stoimy zno 
w_ na tem samrm miejscu, co przed 
kilkoma laty. Skoro sprawa jeszcze mu 
si być badana, należy zdecyaować się 
chociażby na prowizoryczne rozwiąza 
nie. A  więc np. na wprowadzenie her- 
metycznycn skrzynek, w których wy* 
wozić się będzie śmiecie. Niecha] przy­
najmniej zaoszczędzi się mieszkańcom 
sto.icy tych okropnych wyziewów.

Jest tc sprawa pilna i domagająca 
się szybkiego uregulowania. Mieszkań 
cy Warszawy powitają zniknięcie cu= 
d m ących  furmanek zapewne z nk 
mniejsze?" zadowoleniem, aniżeli po* 
•orni; uniknięcie samowarków z ulic

DOBRE SERCE
Czy m eżna mieć dobre se-ce?

Czy opłaca r ę r  Stanowczo — 
niel

Kto ir.a wątpliwości, niech się 
spyta pana Kaca. Fan Kac bo* 
wiem ma bardzo dobre setce. 
Niezwykle czułe na ludzki" cier
pienia. I co ma z tego? Same: 
przykrości

O regdaj naprzykład wracał 
późnym wieczorem w towarzy* 
stwie żony do domu. W ieczór 
był bardzo chłodny. Przejmują* 
cy wiatr przenikał, aż do kości.

Stojący na jezdni w letnim dre 
lichu, policjant, aż się skurczył 
z zimna. Spostrzegł to pan Kac 
i debre jego serce wezbrało 
współczuciem..

— Spójrz! — trącił żonę. — 
Jak ten policjant marznie! M y 
sobie idziemy do domu po do* 
brej kolacji i nam jest ciepło. A 
on musi stać na jednem miejscu 
parę godzin i marznąć.

Fan Kac westchnął wspólczu* 
jąco i z sympatją popatrzał na 
zziębniętego przedstawiciela wła 
dzy. Nagle przyszła mu do gło 
wy piękna myśl:

— W ładza myśli o obywate* 
lach, — powiedział. — Ale oby 
watele powinni trochę myśleć o 
władzy. W iesz co, Rózia? Roz* 
grzejemy1' gol

- J a k ?
— Ja ci wyrwę torebkę i zacz* 

nę z całych sił uciekać. A  ty  zacz 
niesz krzyczeć: „R atunkul" Ten 
policjant za m rą  poleci. Trochę 
ruchu go rozgrzeje.

Żona pana Kaca, która rów* 
n.eż miała dobre serce, zgodzi* 
ła się. Pan Kac wyrwał jej toreb 
kę i rzacd się do ucieczki. A  pa 
ni Kac podniosła gwałt:

— Trzymać gol Ratunkul
Policjant, widząc uciekającego

z torebką mężczyznę, skoczył w 
pogoń i po krótkim  pościgu zła 
pał pana Kaca za kołnierz.

Pan Kac zatrzymał się, odsap 
nął i uśmiechnął się dolirodusz* 
nie.

— N o co? Już ciepło panu 
władzy?

— Nie pański interes.
— JaK to me m ój? — obiaził 

się pan Kac. — Ja specjalnie lata 
łem. jak djota, h  byś pan się tro 
chę rozgrzali W ięc cncę wie* 
dzieć, czy pom ogło? A  może je 
szcze trochę uciekać?

— Idziemy do kom isarjatul— 
oświadczył policjant i pociągnął 
pana Kaca za sobą.

N o  1 co z tego wszystkiego 
wyszło?

Sprawa się wyjaśniła i prze* 
ciwko panu Kacowi spisano pro 
toKÓł o wprowadzenie w bład 
władzy.

A  czy on chciał wprowadzić 
władzę w błąd? Chciał tylko 
władzę trochę rozgrzać.

C tv warto mieć dobre serce?

Napoleon Sadek

j a p o ń s k i  b r o s z e k
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Echa pogrzebu i. p. sen. Limanowskiego
W czoraj w warszaw&ktm Są

dzie Okresów vm była rozpozna 
^ 'ana sp ran a  redaktora oapo- 
wiadzialnSgo „Tygodnia Robot 
nika“. Zbigniewa Munrzera, 3- 
skarżonego o zniaiłpwjjenie. O- 
koiicznośd s p r a w  przedsta­
wiała się następująco.

W krótce po pogrzebie i. p 
senatora Limanowskiego w 
„Tygodniu Robotnika" ukazał 
się artykuł pod tytułem : .Ohća 
wyrzucić z pracy za złożenie 
hołdu Limanowskiemu I1'

W  artykule tym  przedstawi© 
no, w jaki sposób dyrekcja fa­
bryki „Ceram ika — P iag ą , Lud 
wik Czernecki i S-ka“. popular 
nie zwanej ,,Fajah»ówka‘‘. ustó 
SiUiKowała sie do powszechne­
go hołdu, jaki złożyło całe spo 
ieczeńscwo. a w pierwszym  rze 
izie  war»cwy pi icownicze, uieu 
straszonem u bojownikowi o wol 
ność. W  pogrzebie Limanowskie 
;o  wzieh udz.ał w szyscy.

To też robotnicy „Fajansów 
kL  zwrócili sie do dylekcji fa­
b ry k i 1 prośba o zwolnienie z 
oracy na przeciąg uroczystości 
żałobnych.

Jfed«n z dyrektorów' fabryki 
kat. H arry Rubin zagrozić miał 
iz  każdy 1 robotników, który 
weźmie udział w pogrzebie, be 
dzt* w ydaiony z pracy.

Nic dziwnego, że cały a rty ­
kuł w  „Tygodniu Robotnika", 
p.ętnujący tego rodzaju m eto­
dy. był utrzym any w ostrym  
tonie, a kończył sie zwrotem 
następującym : ..Robotnicy Wai 
szaw v dobrze zapam iętają ło­
buzerskie postępowanie dyrek­
torskiego ćnębiciela*'.

Treśęia artykułu poorał sie 
dótkniety za rząd „Fajansówki1". 
a w  pierwszym  rzędzie inż. Ru 
bin 1 wniósł akt oskarżania prze 
Ciwko redaktorowi.
’ Na wczorajszej rozpra * te 

zbadani w charakterze świad­
ków robc?tnicv fabryki potwier­
dzili fakt. iż iuś. Rubin zabro­

nił wzięci* udziału w pogrzebie
sen Limanowskiego.

R edaktor Mtintzer z zarzutu 
zniesławienia został wprawdz-e
uniewinniony, jednakże Sąd do 
pa$r?vł sje w tonie artykułu, jak

głoszą m otywv. zawziętości, a
w treści wyrazów  obelg, 
i skazał redaktora na 3 miesią­
ce aresztu- i 200 zł. grzvwr.v.

Obrona zapowiedziała apela­
cje.

Ostrzeżenie przed oszustem
W  A ustrji był wielokrotnie 

karany za oszustwa niejaki W ił 
helm Heizmann, który ostatnio 
karę więzienia odbvł w Innsbruc 
ku.

Heizmann starał się obecnie o 
wyjazd do Paragwaju, lecz wszel

13 lat ciężkiego wiezienia
za szm uglowanie dewiz do Niemiec

BERU N  (RAT.) Sad karny 
u ^erlinże w ydał w czoraj wy- 
rók rrr& dw ko 12 członkom 
bąiiidy. zajm ującej sie szmuglo 
waniem dewi2.

Cłówny oskarżony skazany 
został na 13 lat ciężkiego wię­
zienia oraz 150 tvs. mk. g rzyw 
ny, jeden oskarżony na 11 lat 
oraz 120 tys mk. grzyw ny, 
.rzej inni po 7 lat ciężkiego wię

zienia oraz po 60 tys. mk. grzy 
wny. pozostali oskarżeni od z 
do 5 lat ciężkiego więzienia. 
Przestępstw o popełniono w r. 
1934.

Niebezpieczeństwa, które czyhają
na robotników drzewnych

Przem ysł drzewny zatrudnia 
w Pólscć wielotysięczną rzeszę 
robótników. Ludzie ci pozbawię 
ni są no największej części na 
leżyfej pomocy w wypadkach 
przy pracy. W ypadków tych 
zaś jest dużo i przysparzają 0- 
ne społeczeństwu wielu niepo­
trzebnych inwalidów pracy.

Ręce i nogi robotnika drzew 
nego usiane są drabnenr blizna 
mi, świadectwem odniesionych 
ran i okaleczeń. Jest ich dużo, 
bo niema praw ;e dnia, żeby czło 
wiek nie wbił sobie czvto drzaz 

i, czy tez nie skaleczył się 
gwoździem, siekierą, lub piłka. 
Sa i t>oważniejsze obrażenia, po 
wstałe pr?v obróbce i trans.por 
cie drzewa. Zdarza ją się też co 
pewjęn er as nawet w \ nadki 
śm iertelnych urazów, np. wsku 
tek przygniecenia kłoda drze­
wa.

Na małe okaleczenia nie zwra 
p sie zwykle, wóstólę uwagi. 

Cori3.jwvże.i robufirk obwiaze 
palec brudna szmata-, a jeśli ra

A b y  nfe dopuście do w ojny
W a rn e  posiedzenie francuslciel rady rnW strow

F A R Y 2. (P A T ) ~  Dzisiej­
sze po ł* tdzer’e rady ministrów 
poświęcone bęcLie rrzedewszy- 
stkiem polityce zagranicznej, a 
w szczególności ustaleniu takty. 
L  francuskiej podcias sesji R-v 
dy Ligi Narodów.

W  związku z tem cala prasa 
paryska zgodnie potwierdza, że 
Raaa Ligi Narodów ograniczy

się do wznowienia prac komisji 
pojednawczo * arbitrażowej.

Prasa zaznacza, ze przez pod. 
ięcje prac komisj. poiednawczo 
arbitrażowej uzyska się kilka ty 
godni czasu, które mogą być zu 
żytkowane na prowadzenie dal 
szych rozmów między Rzymem, 
Paryżem a Ionaynem  celem za­
łagodzenia konfliktu.

Anglia w  obliczu sesji Ligi Narodów
FAc t S- (ATE) — DcUnalkl w do> przygotowań wojennych, hnglj* bę-(A TE) -

itiw ta!i' t Łc Bi: nu podkwel»ją, r« 
AuąU nie btdjit pmejs r.-uai, 
w  Genewie odroczeniu obrad’nad koo 
tLhtem włosko - abisyftskim, o Ue bę 
dsde d* to mogło prz.-ezynW do sere» 
(nenia wojna.

Gdyby jednak r k ,ało się, U od] 1 
eeenie o brr-, jest tylko pretekstem do

prrygote P L . .
dzle nastew aU  "* r o s patrzenie kop 
Ólktu i powzięcie deeyzyj p rzer Radę 
Ligi jesreze prret* 2J s.erpnie.

„Eebo de Perb' eamii srrza w lado. 
noś# * Lond— u. jekoby eknłania wo 
ienec prfcrciwro Abisynii mięty sie 
rorpoi ząć według decyzji dovód*tw« 
włoskiego pod eoniee wraeśnia.

Wiadomości z całego świata
RZYM. (FAT) — jak doniosła on, 

1 > włoska dotychczas auurłr 113 ro­
botników ■ (oskich w Afryce wschod­
niej, * 7 tys. powróeBe do metropolji. 
Nad włości* opielą sanitarnej rruw* 
prof. Gsstell mi. jeden z na,makomit< 
iTvth znawców chorób tropikalnych 
m  Europie, Ilość łóżek w szpitalach w 
toloniacb włoskich w r—at 1  400 do 
20 ty»„ * czego * Soroalji — 3 tys 

Lekarze włoscy dokonali ogółem 7 
milionów szczepień przeciwepldemicz-

nych wśród v oj&k^w-eh, robotników 
> ludności tabyl Ztel.

BFRIIŃ w  okolicy R°zersuuri 1 w 
Dolnej JR«w«rii spadł .1 niemiecki. 
Zneśród 4 pesaierów je Jen zmarł 
wkrót,* z p o w rd n  ciężkich obrażeń, 
tr* e | Inni m  le k k o  r a n n ,

J łfD A P fS gT . w  iwłejicowości Ny 
Oper wybuchł .wczoraj pożar, letórepo 
pastwę padło 50 domów wi tz^z-łbu 
dowaniami gospodarsklemi. 7. braku 
wody akcja była utrudnia*71.

Straszne morderstwo na plebanii
N łtu jc w n ic n i sprawcy zastrzelili gospodynią

L U B L IN  (teł. wł.L t
w ti Przesmyk w powiecie sjedU 
)*ekim na plebanie napadło w 
izory Hilku bandytów , którzy za 
trzeRli g o ^ o d in ię  księdza, A-

polonję Szymańska- W  czasie 
nrreszukiwania p lebinji bąndy.- 
t ł  zostali spłoszeni r zbieylu 

7aw iadom ;ona o napadzie po 
licja zarządziła pościg.

na ropieje, przyłoży zw ycza­
jem ludowym sadło, babice i t. 
p. W skutek tego większość ran  
ulega zakażeniu i niezmiernie 
często zachodzą poważne kom 
plikaeje. Niekiedy kończy się 
na kilku dniach choroby, w in­
nych wypadkach trzeba wyko­
nać zabieg operacyjny, amputo 
wać kończyny, lub też byw^ je 
szcze i gorzej, skoro przyjdzie 
do ogólnego zakażenia krwi.

W ypadków i związanych z 
tem kosztów możnaby uniknąć, 
gdyby każda, najdrobniejsza ra 
na bvla opatrzona w należyty  
sposób, tuż po wypadku. Nie 
można lekceważyć żadnego o- 
kaleczeuia. gdvż małe nawet o- 
tarcie może mieć poważne skut 
ki. Pierw sza pomoc w przem y­
śle drzewnym  jest zagadnie­
niem niezmiernie doniosłem.

Każda drużyna robotnicza po 
winna bvć zaopatrzona w mała 
apreczkę podręczną. W ystarczą 
w niej najprostsze środki opa­
trunkowe: gaza, jodyna (5%). 
bandaż i szczypczyki. Środki 
te powinien nosić w torbie i 
mieć stale w pogotowiu czło­
wiek, nadzorujący pracę danej 
drużyny. Powinien on być prze

Węgry-Polska 5:0
BUDAPESZT. — Wczoraj zakoń. 

czyi się na Węgrzech w Balaton A l­
mach międzypaństwowy mecz teniso­
wy Polska — Węgry. Ostatniego dnia 
Węgrzy odnieśli dalsze d\ra zwycię­
stwa.

Szigeti wygrał z Hebdą 5:7, 7:5, 6:1, 
6:2. Gabrovitz pokonał Wrttmana 6:3, 
7:5, 6:2.

Ogólny \.vnik meczu brzmi 5:0 na 
korzyść Węgier.

LONDYN. — W drugim dniu me­
czu finałowego o puhar Davisa An» 
glja — Amen ka w Wimbtedonie, pa­
ra angielska Hughes — Tuckey poko 
ra ta  niespodzic -ranie paię amerykań­
ska Allison — Van Rvn 6:2, 1:6, 6:8 
6:3, 6:3.

Po drugim dniu prowadzi Anglja 
3:0 i ma już wygrany mecz.

GŁOW A NA GAŁĘZI -  KADŁUB 
N A ZIEMI 

W aaroślacb lasu w Strudze po 1 
Wart} twą epal.jiono wczoraj ludzki 
kadhiD bez głowy. Po spraw ózepiu 
okazało się, ic  kadłub oderwał się od 
głowy wisielca wskutek rozkładu. Gio 
wa wisiała jeszcze na gałęzi.

Przeprowadzono dochodzenie i u- 
stalono, że był to mieszkaniec Włoch 
podwarszawskich, 30-lrtni Władysław 
Kępa, Ltóry przed kilku tygodniami 
przepadł bea wieści. W edług wszel­
kiego prawdopodobieństwa Kępa po­
pełnił samobójstwo.

szkolony w pierwszej pomocy. 
W wypadkach poważniejszych 
powinien być opracowany i 
i przygotow any transport chore 
go ęjo lekarza, lub szpitala.

W szystkie przedsiębiorstwa 
przemysłu drzewnego powinny 
zorganizować na swym terenie 
pierwszą pomoc.

ki? próby jego zostały zawczasu 
udaremnione nLtylko na tere­
nie A ustrji ale we wszystkich 
innych krajach Europy, tdzie 
konsulaty Republiki Paragwa­
ju się :na,duią.

Syndykat Lmigracyjnyj ostrze 
ga przed Heizmanrem nietyll.o 
emigrantów, ale równie! wszy­
stkie konsulaty łacińsko-amery* 
kańskie w Polsce, gdyż krążą 
wersje, że oszust ter. chce sie do 
Ameryki dostać przez t e r  to- 
rium Polski.

Kupieciwo 
cnrzeSoiartsKls 

staje do wyborów
Zarząd Centralnego Związku Deta­

licznego Kupiectwa Chrześcijan .kiego 
na posiedzeniu swem z dna 24 b. m. 
powziął jednomyślną uchwałę jak naj­
liczniejszego wzięcia udziału w nad­
chodzących wyborach do izb ustawo­
dawczych.

W uchwale swojej Zarząd Związku 
podkreśla konieczność udziału kupiec 
twa chrześcijańskiego w tym właśrue 
nkresie normowania się stosunków po 
litycznych w Polsce.

Zarząd wzywa oddziały do dopilns 
wanta, aby kupiectwo było reprezen­
towane przez delegatów swych w okrę 
gowych Zgromadzeniach wyborczych 
do Sejmu oraz w Kolegiach wybor­
czych do Senatu. Wszyscy członkowie 
ZwiązKU obov.iązani są do utrzymywa 
nia ścisłego kontaktu ze swemi orgar ‘ 
nizacjaml.

10 godzin na wolności!
N •skutek zezwolenia władz central­

nych udzielony został utlop więzien­
ny b. prezesowi Pady Nadzorczej so 
snowieck-tgo Banku Zagłębia Felicja 
nowi Wieczorkowi. Wieczorek byt 
czołowym oskarżonym w głośnym pro 
ces.e korupcyjnym o nadużycia ban­
kowe w Zagłębiu i skazany został Za 
sprzeniewierzenia na 7 lat więzienia.

B. prezes banku, defraudant zwró­
cił się pisemnie do Min-ste-otwa, o u-

dzielenie mu krótkiego urlopu więzień 
nego, dla zalatwNnia niecierpiących 
zwłoki spraw osobistych. Władze wy­
miaru sprawiedliwości zgodziły się na 
przyznanie mn urlopu, jednakże nie 
dłuższego niż lO-o godzinnego, co 
było podyktowane obawą ncieczki 
skazanego. Jest to niewątpliwie jeden 
z najkrótszych urlopów więziennych, 
jakie dotąd udzieliły władze sądowe

„O k rę t w idm o”  w  Gdyni
Sensację na polskie® wybrz-zu mor 

skiem v ywotało zawitanie do portu 
gdyńskiego okrętu, który pr ez klika 
tygodni r. ub. skupił na sobie uwagę 
całego świata, jest to „okręt widmo", 
wynajęty w swoim czasie przez zna­
nego miljonera amerykańskiego, In- 
sulla, który uciekał z Greyji przed po

ścigicm władz sądowych, żądają>;ycl» 
jego wydania, .statek ten nazywa -ię 
„Alfios" i obecnie pod banderą Srec' 
ką transportuje węgiel z Polski.

„Alfios" pc krótkim postoju w Gdy 
ni udai się do s*oczn gdańskiej, gdzie 
dokonane mają oyć nań roboty reraop 
t o r t .

N A  MAŁEJ WOKANDZIE...

Gorąca m iłość
(A.E.) —  Oskarżona jest pa­

ni o wsypanie popiołu z żarzą- 
cemi sie węglami do drewnia­
nej beczki i spowodowanie 
przez to pożaru. P rzyznaje  sie 
pani?

— Pożar był. panie sędzio  — 
odparła oskarżona Janina Pio 
trowska  — Ale nie z  popiołu.

— A z  czego?
— Z gorącej miłości, panie 

sędzio!
— Jakło?
— To już m usze panu sędzię  

mu detalicznie opowiedzieć:
Sama byłam  w doma i aku- 

ratnie popiół do beczki sypa­
łam, az tu ktpś puka.

Otwieram —  wchodzi m ęż­
czyzna. M endody, niestary. Nie 
duży. niemały. Ale taki jakiś... 
przyjem ny.

Zdejmuje cząpke i klartia sie. 
Przyglądam  mu sie — ani ład­
ny, ani brzydki. Nie bronet. me 
blondyn. Ale taki jakiś, sama 
nie wiem.

No i py ta : „Czy tu m ieszku  
nie państwa G w oździk?“ A ja 
m ówię: „Nie‘‘. A on m ów i: „Zna 
kiem tego źle trafiłem '. A ja 
mowie: ..T ak“.

On nic. Stoi im a trzy  na mnie. 
Slipia ma i— ani niemesMić, oni 
czarne• Ani duże, ani małe. Ale 
jakieś takie... sym patyczne.

I powiada do m nie:

— Łacina z pani dziew czyn­
ka.

Mrde zaś tchu w piersiach 
zbrakło i nic nie odpowiadam

A  oi m ówi:
— Ma pani szy jkę . Ntk Uttj-

k e f
Ja nic. A on dalej sw oje:
— Nóżki m asz Puni, jak sto  

łow el
A  ja znowu nic.
Wtedy on pyta :
— Podobam ci sie?
A ja m ów ię: — Z a * -
Oj, co sie w tedy  d zid o , pa­

nie sędzio!
Jakeśm y się zaczęli ściskać, 

to e d y  św iat sie do góry nora 
mi przekręcił. KuchiSc pękła, 
stołek się przewrócił łóżko  
trzaslo. gurkt po^paddi...

Później od tej gorącej miło­
ści meble sie zajęli i stad sie 
ten pożar zrobił.

-Znakiem tego d e  9 popiołu, 
panie sędzio...

Sad skazał pannę Janinę na 
30 złotych g rzyw n y  z zamiana 
na 3 dni aresztu.

P ow yższa rozprawa niechaj 
bedzie przestroga również dla 
innych, obdarzonych tempera­
mentem, nań.

Powinny sobie-raz nn zawsze  
zapamiętać i c t t n c ż e  ink sie ka 
choć. to ostrożnie! Bo O 
dek nietrudno .
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OWOC GR CHU
Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem

N a  plebanję przyszła Hełzina. Była brudna i w 
łachmanach. O d  chwili gdy ją opętał ów pół*obłęć 
nie zwracała już najmniejszej uwagi na swój wygląd 
zewnętrzny.

Genia znała ją W iedziała takie, że jej męża, 
Łapca, niedawno zaaresztowano. W czesne przybycie 
zdziwiło ją niemało. Zapytała więc:

— Czego chcecie, moja kobieto?
Hełzina sp o ;rzala na r ią  z wiełkiem przerażę* 

niem, w ybełkotała parę słów niezrozumiałych i nic 
więcej nie odpowiedziała.

— W ejdźcie, jeże i wam czego trzeba — zachęca* 
U ją  Genia.

Spoglądała ze zdziwieniem na młynarkę i raz je* 
szcze powtórzyła:

— Chodźcie...
W idząc, ze Hełzina nie rusza się, poprostu wzięc­

ia ją za rękę i zaprowadziła do kuchni, m yśl’ '*:
— ZpeiTrnością czegoś chce, ale tak wygląda, ;ak* 

by  niezupełnie była przy zdrowych zmysłach.
W  kuchni Hełzina padła na krzesło.
— M oinaby powiedzieć, że kobiecina umiera ze 

zmęczenia — rzekła Genia sama do siebie, poczem 
zwróciła się do Hełziny — co się z wami dz;eje, mo> 
ja kobieto? Powiedzcie, czego wam trzeba. M oże to 
z głodu? Dać wam chleba z serem i mleka?

— Nie.
— Coś ciepłego? H erbaty? M usiałabym dopiero 

rozpalić ogień. "Pociekajcie trochę, to będzie i her* 
bata.

— Nie, "ie trzeba...
— W ięc jeżeli mi nie mówicie, o co chodzi, jak* 

że ja mam odgadnąć?
H el zina podniosła się, zasłoniła twarz rękami, 

potem machała niemi, akby odpędzając kogoś, gro* 
żącego jej, i wybełkotała:

— Nie, nie... żeby naw et nie w iem  jak się sta* 
zali.,, nie złapią mnie... D o  tego  dosz ło ,  ze jeden 
w czo ia j  schow ał się u mnie p o d  łóżkiem... A jeden 
w  szafie, w tej szafie, no... tej z bielizną... Czekali  tam 
t li  mnie... ale w idzia łam , ze tam  w chodzili ,  więc mc 
dałam się zw abić  do pułapki. . .  Ja d o b rze  wiem, czego 
om  chcą... Chcą wykryć tajemnicę, ale to im się nie 
uda, bo ja ani słówka nie pisnę... Naw et pary z ust 
n : : puszczę.., A  jeżeli ja się nie wygadam, n ik t  nigdy 
oh: dowie się prawdy...

Genia pom yślała:

— Warjatka, niema dwóch zdań...
Poczem znów usiłowała zająć się Hełzmą, mó* 

wiąc:
— Uspokójcie się, moja kobieto... Odpocznijcie 

trochę, to  wam dobrze zrobi. Za chwilę dostaniecie 
herbaty...

Hełzina umilkła. Siadła znów na krześle, nagle 
opuściła głowę, zamknęła oczy i natvL"imiast zasnęła.

— Umiera ze zmęczenia — szepnęła Genia.
Rzeczywiście Hełzina tym razem, jak zazwyczaj

ostatnio, spędziła noc poza domem. Ale zamiast spać 
gdzieś na polu, jak dotychczas, całą noc błąkała się 
po lasach i nad ranem, wyczerpana do ostatnich gra* 
nic, znalazła się w  okolicach Czartkov:a. Spała wszak* 
ze zaledwie kiLca minut. Nagle obudziła się, zerwała 
z krzesła i zaczęła przecierać oczy. Nie wiedziała, 
gdzie jest, zapytała więc:

— Co to  jest? Co się tu  dzieje?
Spoglądała na kuchnię, przy której krzątała sic

Genia, rozejrzała się dookoła. G m ia zrozumiała : rzt* 
kła:

— Jesteście na plebanii.
— Ach, tak?... O, tak — bąknęła Hełzina — to  

dobrze... ja tu  właśnie chciałam być, żeby s,ę wyspo* 
wiadać.

— Chcecie się w yspow iadać? Ależ to trzeba tak 
było odrazu powiedzieć...

— Tak, chcę koniecznie... T o mnie uspokoi i wte* 
dy oni wszyscy też :uż sobie pójdą... te hinty... Nie 
będą mieli żadnego prawa do mnie, bo będę oezy* 
szccona z grzechów... Pcwiem im w tedy: „Frec?,, 
precz, szatańskie nasieniel...“

H u r n o 1* d I ci t r z e ź w y c h  
H u wi o r d l a  p i j a n y c h  
M u m n r  d l a  w s z y  s t h i c h

We s o i e  W i a d o m o ś c i
C e n a  1 0  g r o s z y

— A  co to za jedni? — zapytała GtiAi, ktdr* ni# 
swozumiala słowa „hinty**.

— Ci, x> mnie śledzą.
— A  dlaczego śledzą?
— Bo mi chcą krzywdę zrobić.
— Jakto? Macie więc aż takich wrogów?
— M nóstwo. Ale jak się wyspowiadam przed 

księdzem proboszcze to już nic mi nie zrobią, nie 
będą już mieli żadnej siły przeciw mnie.

— A  znacie tycli swoich wrogów?
— Znam samego najgłówniejszego.
— Jak się nazywa?
t — Małeda . A  rozeszło sr  wszystko o W mar* 

ne cel ery i pół tysiąca nieboszczyka Kurcewicza— o t* 
ckradsionp cztery i pól tysiąca, wiecie?

— Tak. iak, witrr — szepnęła Genia, i aż zw łw  
gotała z przejęcia.

— Co gorsza, że mieli zapisane dwa numery 
banknotów i te się zgadzają ..

— Zgadzają się? — powtórzyła Gen"? niebar* 
dzo wiedząc, o  co chodzi, ale bacznie przysłuchując 
się i przypatrując Hełzinie.

— A  czy to nasza wina? Moja i mojego cnłopa? 
Kogo innego nie napastowaliby, jakby sobie k u p ł 
kawałek łąki ale, że my jesteśmy ludzie ubodzy, to 
odiaui htizia na nasi A  skąd macie pieniądze, a czy; 
me skradzione?... I zaraz już mają numery przygo* 
towene i wszystko... biednemu zawsze wiatr w oczy 
wieje, a bogaty, to się wvkręci i gwiżdże na wszysi* 
ko. No, ale nic... Niech ja się tylko wyspo1 iadam, 
to ich już się wcale bać nie będę... Też będę na nich 
gwizdała„

I pokazała „długiego no*<=“ rzekomym wrogom.
— M-m słuszność? — zapytała.
— N o  tak — odparła Gen z, — gdy się wy# 

spowiadacie, otrzymacie rozgrzeszenie.
— Otóż to właśnie. W ięc, prawda, jeżeli ksiądz; 

proboszcz da mi rozgrzeszenie, to już będzie tal:, jak* 
bvm nic złego nie zrobiła? W szystko, co zrobiłam, 
odrazu zostanie wymazane. Tak, jakby to wogółe 
nigdy się nie stało. N o  i wtedy ja dopiero będę so* 
bie kpiła z moich prześladowców. Niczego już się 
nu będę b a ć .. Będę rozgrzeszona, czysta, jak nowo* 
narodzone dziecko... N o  nie?

Genia pomyślała sobiei
— Ta kobieta musiała eoi po* m itef szegp E&e* 

skrobać... A k co?
D ali. /  ciąg Jutro.

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

Ryszard zrozumiał, że teraz niema już innej rady. 
Musi powiedzieć matce wszystko... A lbo conajinniej... 
prawie wszystko... W estchnął głęboko i rzekł:

— Nie mówiłem ci tego wcześniej, mamusiu, bo 
sam o tem także dowiedziałem się dopiero niedawno... 
Pan John Rogers nie i.ist wcale Johnem Rogersem.

Pani Janinie pociemniało w oczach... Jakieś 
mroczne przeczucie opanowało ją... Z wielkim tru* 
dem oparła się wzruszeniu i trwodze. Z pozornym 
też spokojem , udawanem zainteresowaniem i nawei 
wymuszonym uśmiechem zapytała:

— Nie jest Johnem Rogersem? Jakto? Kimże jest 
w takim razie?

— Romanem Lareckim...
Tego już było zawiele nieszczęsnej kobiecie... Za- 

;hw.ała yę i, gd^by Ryszard natychmiast nie pod = 
biegł, byfaby padła na ziemię, jak długa. A  tak pod* 
chwycił ją w ramiona i trzymał teraz nieprzytomną, 
bezwładną, zemdloną...

Przerażona i zrozpaczony Ryszard ułożył matkę 
oa ławce... Spojrzał na pobliski staw... I znów chwy* 
cił matkę w ramiona, niosąc ją w kierunku stawu... 
Tam  ułożył ją nad brzegiem na trawie, kładąc jej pod 
głowę torebkę. W yjął chusteczkę i zwilżał otficie 
twarz i skronie matki.

Pani Czarnomska długo nie odzyskiwała przy* 
tomności. Rysz ird  zbadał jej puls i serce... Uspokoił 
się. Nie zawierały groźnie:szych zmian.

Ponieważ jednak nie zdołał jej dotychczas ocu* 
cić, postanowU pośpieszyć po lekarza... Już wstał, 
gdy Czarnomska nagle odzyskała przytomność. Pod* 
niósł ją 1 choiał przeprowadzić do domu. O parła się 
tem r wszakże, mówiąc:

— Nie, wole zostać tu  na powietrzu. T o  mi lepiej 
trobi.-

Ryszard tłumaczył się:
— Eardzo cię przepraszam, mamusiu, że powie* 

działem ci to  tak bez ogródek, ale nie przypuszczałem, 
iz ro takie wrażenie wywrze na tobie. Choć powinie* 
nem był się domyśleć... Larecki był przecież serdecz* 
nym waszym przyjacielem domu...

Ostatnie zdanie Ryszarda, choć niekryjące w  so* 
bie żadnych umyślnych napomknień, było jednak dla 
Czarnomskiej alarmem. W  mgnieniu oka przezwy* 
ciężyła swe chwilowe osłabienie i znów całkowicie 
zapanowała nad sobą, mówiąc:

— Ależ nic złego się nie stało... Ucieszyłam się 
tylko, że nasz stary przyjaciel żyje i tak dobrze mu 
się powodzi... Jak się to wszystko stało? I dlatego 
jest tak; zeszpecony, zeby go nikt me poznał? Jak to  
zrobił?

— M ógłbym  na te wszystkie pytania z łatwością 
odpowiedzieć, ale może to jednak odłożym y. Nie 
chcę cię dziś dłużę; męczyć, mamusiu...

— Przeriwnie, będziesz mnie męczył, jeżeli nie 
opowiesz ml natychmiast wszystkiego. Um rę z cie* 
kawości.

Ryszard w paru słowach opowiedział wszystko, 
co widział. W ytłum aczył, że zeszpecenie nie było 
umyślne, lecz wynikiem w ypadku, ale pośrednio 
umożliwiło Lareckiemu pow rót do kraju bez naj* 
mniejszej obawy.

— Mam nadzieję, że i tv  go nie wydasz, ma* 
musiu?

T u  Czarnom ska znów drgnęła i omal na świeżo 
nie zemdlała...

Ryszard okazał się mimowołi leprzym sędzią 
śledczym, niż sam przypuszczał, Te rozmaite napom* 
knienia. całkiem mimowolne, wydawały się C żarnom*

sk'tj każdorazowo umyślne, a przecież doprawdy po* 
prostu same wypadały z rozmowy. Niechcący na po* 
czątku rozmowy wkroczono na temat zdrady mał* 
żeńskiej, potem również przypadkowo była mowa 
© . (przyjacielu doim “ wreszue tesa* sa wydatna 
Lareckitgo.

Czarnomska podejrzewała syna, że 00 coś w  a. 
coś knuje i chce ją zm’\sić do zwierzeń. Przeciez to  
niemożliwe, aby te ukryte ciosy były nieumyślne.* 
A  jednak tak ty ło —

Ryszardowi nawet przez myśl nie przychodziło 
ukryremi ciosami dotknąć matkę. Chciał prawdy, ja* 
snej i otwartej. Zwykłej i bez niedomówień.

Teraz znów widział, jak wielkie wrażenie na 
matce wywarły <ego słowa. Każdy jej odruch coraz 
Bardziej przekonywał go, iż wie wszystko, że cała 
prawda najokropniejsza i najstraszliwsza jest, nieste* 
ty, rzeczywistością. W idząc, jak bardzo wstrząsnęło 
nią jego ostatnie zdanie, myślał wszakże, iż tym ra* 
f  m stało się to częściowo dlatego, że może do* 
tknął jej ambicji, przypuszczając, że matka zdradzi* 
łaby Lareckiego. Wytłumaczył się więc:

— Bardzo przepraszam. mamusiu, jeżeli mire no* 
że ile  zrozumiałaś. Oczywiście, ani na chwilę nie prze* 
szło mi nawet przez myśl, abyś mogła wydać Larec* 
kiego. Tak mi się to tyłko wypsnęło... Chodzi, zresz* 
tą, o  zupełnie co innego. Musimy teraz przedsięwziąć 
energiczną akcję o przy wrócenie.mu czci. A le do tego 
trzeba będzie przedewszystkiem wyjaśnić szereg oko* 
1 czności. które właściwie w tej sprawce pozostały ni* 
wyjaśnione, a domaga; ą się dokładnego wyświetlą 
nia, aby wszystko mogło przybrać wreszcie wiaścM|fc 
i pomyślny obrót*
* Dalszy ciąg juto**
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OSTATNIE WIADOMOŚCI

Lipiec

31
Środa

ig n a c a g o

Ze sporiu.

N a jb liższe  mecze ligowe

N a m e c ie  l ig o w e  w nadcho­
dzącą niedzielę 4 sierpnia, wy­
znaczeni zostali następujący sę­
dziowie: Polonia— Pogoń: Heit- 
ner z Krakowa, Garbarnia—War­
szawianka: p. Schneider, Ruch 
—Śląsk: p. Berwald, Warta— 
W ista: p. Krukowski.

O wejście do ligi grać będą 
Union— Skoda (sędzia p. Sche- 
r e r ) ,  w Pińsku Kotwica—Ś*.iigły 
(sędzia p. Bandota).

CracoTla spadla z ligi  
waterpolowej

i z
Porażka Cracovi z 

H akoachm  1:2
EKS 0:11 
przyniosła

jej spadek do żiasy A. N a czele
tabeli  znajduje się obecnie EKS.
Nm ri klubu (i« piet. st branalc
E K 5. (K .to w ic e ) 7 12 34:12
AZS. 6 10 2 1 ;6
M ilckabi 7 6 15*19
H .lcoach 6 4 ę-.^o
Cra<-ovia 8 2 7.35

Tajemnica niknięcia panny z al. Mikołajskiej
zaczyna się wyjaśniać

O tajemniczem zniknięciu 18J 
letniej panny z ul. Mikołajskiej 
dowiadujemy się następują­
cych szczegółów :

18-letnia R. E. zamieszkała 
przy ul. Mikołajskiej poznała 
przed kilkoma miesiącami pew­
nego młodzieńca, podającego 
się za sekretarza p. Dobiji dy­
rektora koncernu I. K. C. Po­
mimo, że panna R. jtst wyzna­
nia mojżeszowego, zapłonęła go­
rącą miłością do owego . sekre­
tarza", który jest wyznania 
rzymsko- katolickiego.

Początkowo, gdy parka U  
prowadziła cichy flirt, rodzina 
panny patrzała nz to wszystko 
przez palce; gdy jednak flirt

przeksztacił się z czasem w sta­
ły stosunek miłosny, matka za­
częła córce oponować, następ­
nie robić wyrzuty i przekony­
wać, że Żydówka nie powinna 
prowadzić miłostek z chrześci­
janinem. Miłość jednak jest 
ślepa i łamie wszelkie przeszko­
dy-

Onegdaj donieśliśmy w tern 
miejscu o małżeństwie żydówki 
z murzynem, który w tym celu 
przeszedł na judaizm. Tak też 
i w tym wypadku, z tą różnicą 
że panna okazała się słabszą w 
wierie swoich ojców, gdyż po­
dobno skłonna jest przyjąć 
chrzest, ażsby móc stanąć na

kobiercu ślubnym ze swoim u- 
kochanym.

I — jak fama niesie — podob­
no już wstąpiła do jednego z 
klasztorów w Krakowie.

Zrozpaczona matka [czyni 
wszelkie wysiłki, by pozysksć 
-powrotem swą jedynaczkę na 
łono rodziny i wiary ojców jed­
nak dotychczas wszelkie stara­
nia z jej strony pozostały bez­
skuteczne.

Tymczasem zakochana para 
w tajemnicy czyn? swoje przy­
gotowania celem jaknajrychlej- 
aZcgo osiągnięcia swtgo celu...

Dalsze rewelacyjne szczegóły  
podamy w następnym numerze.

Krwawa bójka w szynka aa il. stolarskiej
Wczoraj wieczorem wynikła 

awantuia w restauracji Bernarda 
Goldbergera przy ul. Stolarskiej 
L. 2 w Krakowie.

A w a n t u .a  z. mieniła męw bój- 
Wę, podczas której został pobity 
30 letni murarz, Jan Dudzik, za­

mieszkały przy ul. Podskalc L. 
4 .

Dudzik został pobity przez 
niejakiego Franciszka Szaraja, 
oraz kiUu innych osobników, 
kuflem po głowio, wskutok cze­

go Dudzik doznał szereg ran na 
głowie.

Po udzieleniu pomocy przez 
lekarza pogotowia ratunkowego 
odwieziono Dudzika do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej.

Napad bandycki pod Krakowem
Wielka kradzież w Podgórzu

Do fabryki Mojżesza Tischlo- 
witza przy ul. Podskale L 11 
w Podgórzu włamali się niezna­
ni sprawcy i skradli około 2 0 0  
szt. skórek imitacja perskich, 
wartości 2 000 zł.

M a n i i i a  Da cmentarzu
Na cmentarzu Bródnowskim 

W Warszawie, w chwili gdy do­
zorca obchodowy, Stanisław 
Podgórsci znalazł się w kwate­
rze 6 L, z gęstwiny krzaków 
padł nagle strzał rewolwerowy.

Kula ugodziła Podgórskiego 
w prawę nogę. Na wszczęty 
przez dozorcę alarm, sprawca 
uciekł.

Rannego opatrzył lekarz i prze­
wiózł do szpitala.

K o le jarz  zab ity  
p rzez  p o ciąg

Na szlaku kolejowym Gdynia 
— Chylonia pomiędzy stawidłami 
„G. N .” i „G. Z.” w Gdyni, 
wczoraj w godzinach porannych 
przejechany został na śmierć 
przez pociąg towarowo - zbio- 
rowy, pracownik kolejowy 28- 
letni Jan Kur, zamieszkały w 
Gdyni przy u l. Morskiej.

Dochodzenia władz śledczych 
wykazały, że tragicznie zmarły 
na posterunkn kolejarz usiłował 
wskoczyć do będącego w biegu 
pociągu zbiorowego, lecz po­
ślizgnął się i wpadł pod koła 
pociągu.

D zleeko  zg inęło  
w p ło m ien iach

W e wsi Monkiewicze, (w pow. 
Słonimskim) wybuchł pożar w 
Ktodole Aleksandra Kowalskiego 
który plzerzucił się na sąsiednie 
dotiiowstwa. Spłonęło 16 do­
mów mieszkalnych, 18 'chlewów  
14 stodół, 15 uli oraz inwentarz 
żywy i mirtwy. W ogniu ponio­
sło śmierć 3 letnie dziecko.

PrźyptisZćzają, że pożar pow­
itał w czasie zabawy dziecka z 
Ogniem.

Onegdaj w nocy dwaj gospo 
darze Tomasz i jan Śmietana 
zostali napadnięci na drodze 
Kraków - Myślenice na terenie 
gromady Głogoszow przez trzech 
opryszków uzbrojonych w laski 
i noże.

N p&stnicy pobiwszy braci 
Śmietanów zrabowali im portfel 
z 30 złotemi erraz większą ilość 
artykułów spożywczych. Nastę­

pnie zbiegli.
Napadnięci zaalarmowali po­

licję. Na podstawie podanych 
przez nich rysopisów władze 
policyjne rozpoczęły pościg i u- 
jęły wkrótce sprawców napadn.

Są to Sroka Stanisław, Sroka 
M rjan i Czyszczoń Michał.

W czasie przeprowadzonej w 
ich kryjówkach rewizji znaleziono 
wszystkie zrabowane rzeczy i

gotówkę.
Ponadto znaleziono rzeczy po­

chodzące z rabunku dokonanego 
w dniu 11 lipca również na 
drodze Kraków - Myślenice.

Wtedy to ta sama szajka na­
padła na jadącą furmanką Annę 
Konik i dokonała rabunku. W 
ten sposób została ostatecznie 
zlikwidowana niebezpieczn a szaj­
ka opryszków.

Skazanie spedytora krakowskiego
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych osławiony 
Maurycy Vorzimmerj właściciel 
biura spedycyjnego w Krakowie 
k t ó r y  podczas pewnego procesu 
w Krakowie rzucił krncyfiks w 
sędziego, oraz Gustaw Galos, 
urzędnik prywatny.

Wyrokiem sądu karnego w

Podgórzu zostali osk. skazani a 
to Vorziuimei ni 18 miesięcy 
więzienia oraz Galos na 1 rok 
więziania za oszustwa.

Osk. Vorzimmer i Galos za­
wiązali z innymi biuro do strę- 
czenia posad i w tym celu wy­
łudzili ed naiwnych kilka ty­
sięcy złotych zaś pieniądze

przywłaszczyli dla siebie nic w 
zamian nie dając.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie zatwierdził wyrok I-szej 
instancji.

Rozpr. przew. s. o. dr. Ma- 
chalski, osk. prok. dr. Derza- 
nowski, broni adw. dr. Pleszow- 
ski.

Syn skarży ojca o alimenta
Przed sądem cywilnym w Kra- 

odbędzie się we wrześniu sen­
sacyjny jro^es ó alimenta.

Jak Jit, dowiadujemy niejaki 
Jan Górnisiewicz z Bierzarowa, 
urodzony w roku 1907, roln», 
wniósł skargę przeciwko Fehk- 
sowi Górnisiewiczowi en , urzęd­
nikowi kolejowemu, zamieszka­
łemu przy ul. Towarowej 3, do­
wodząc źa jest jego ojcem i do­
maga się od ojca odszkodowania 
w kwocie zł. 2640 zł., za wy­
chowanie przez 11 lat.

Otrzymawszy taki pozew 
p. Felicjan Górnisiewiez untych-

miast zrobił sprzeciw, twierdząc 
stanowczo, że nigdy w życiu 
syna nie miał, lecz 5 córek, z 
których jedna nie żyje.

Górnisiewicz nadmienia, że 
rzekomy syn nazywa się zapew­
ne Holak, a to z tago powodu 
że przed wojną prżyjechała do 
nich Amalja Holakowa z Ame­
ryki i prosiła jego żonę, by ta 
pozwoliła jej w ich miesrkaniu 
na odbycie porodu.

Zona jednak si&nowczo jej 
odmówiła, wówczas Holakowa 
udała się do Bierzanowa i tam

powiła nieślubnego syna, po- 
czem spowrotem pojechała do 
Ameryki.

Zapewne rzekomy syn tylko 
drogą szantażu chce n i nim wy­
musić ojcostwo.

Na to oświadczenie rzekomy 
syn G órni, ewicza zawiadomi 
go że ma nawet metrykę urodzin 
i jest tego pewien, a nawet 
twierdzi, że przed wojną był 
już ojciec skazany przez sąd 
który przyznał już raz ojcostwo.

Ciekawy ten niecodzienny 
proces rozstrzygnie ląd

Samosąd żony nad kochanką męża
Wczoraj w godzinach wie­

czornych przechodnie ulicy M. 
Focha, obok parku Wilsona w 
Poznaniu byli świadkam* nieby­
wałej awantury ulicznej, którą 
wywołała pewna kobieta, na­
tknąwszy się na idącego męża, 
który prowadził pod rękę jaląś 
młodą panienkę.

Rozgoryczona niewiasta z m lej- 
sca zareagował i ostro, bijąc po 
twarzy przyjaciółkę swego męża 
i wymyślając jej od najgorszych.

Bohater zajścia wiarołomny 
małżonek zupełnie nie stanął w 
obronie napadniętej, lecz co cha- 
rakterystyczniejsze buntował na­
wet jeszcze swą żonę ażeby po­
rządnie jej wlała... Okazało się 
bowiem, że znajoma jego wie­
dząc o tern, że jest żonaty, 
szantażowała go stale, że o ile 
jej nie będzie płacił za „miłość" 
to powiadomi jego małżonką. 
Przekonała się ona jednak one
gdaj, że żona jego nie jeet by-
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T ea tr  m ie jsk i:  „P an  Brotenneau".

Seperiair kia tnkoisticr
Adria; „L odzie w b ieli"  i „ Ś w iat jest  
zaLocnany".
A m  i t i e  „ D en  Juan" i „S erce w łó ­
częg i" ’.
A p u l l o  ,Kumba“.
B a g a t e l a :  „Ich no. e‘ i rewja 
„Sm iecn na sali" .
D a m  io in ie r z i t  „N ie będziesz  karty- 
rz-Jią".
Prom ień t P . ywatne życie  H enryka VIII 
S ło a k o ; „K och alu b i-szaauje"  i „B oha­
te r sk i azyn". 
i w i l  „Żywy z a s ta w 1.
S z t u k a .  „P ojed ynek  kob iet" .
U c ie c h a  ..Pani i szofer" .
W anda : „ N ow i ludzie".
F otop lastik on . ul. Szczepań ska ..Podróż  
do vtrysp M adeira . Teneriffa". ul. S e ­
nacka „N ow a P alestyna w r. 1954".

Radjo

najmniej taka delikatna, za jaką 
ją miała...

Po krótkiej bójce, w czasie 
której „panienka” otrzymała kil­
ka porządnych sztnrchańców i 
potargana została na niej su­
kienka, energiczna żona wzięła 
swojego męża pod rękę i w naj­
le p ie j  zgodzie odeszli razem 
do domu.

Poturbowana „przyjaciółka” za­
przysięgła zemstę obojgu mał­
żonkom. ______________________
JJon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.

K ieeó w  G. 8 25 Waicazówi :i p ra k ty ­
czne 12.00 H ejnał s  W iiż y  M aijackiej 
12.03 T iansm . z V  . sr , 16.15 P ły ty  
16.50 T ransm . z W argz. 17.20 K en cert  
18.00 W eso ły  sk ecz  kajakowy 18.15 
Transm . z Wari z. 18.40 W iadom ości 
b ieżą ce  18,45 M uzyka 19.15 K oncert 
19.30 Transm . z W arsr 2u,00 P o .a d -  
nik turystyczny 20.10 Transm . t W ar­
szaw y 22.06 W iadom . sp ortow e.

Nocny dyżur aptek:
A p tek a pod Białym O rłem  Rynek A  

— B 45, Ł obzow ska 6, pod *w. Kingą 
G rzegorzecaa  9. ped Złotym  Lwem  
D ługa 4, pod M urzynem K rakow ska  
19,

P o cg ó rz#  pod ;H ygeą  K alw uryjskt 
L 27.

Nocay dyżur lekarzy
Dr. f i ie d m a n  Hearylt W rzeslhska  

3. Dr. K aczyński H enryk T opolow a 42. 
Dr. Landnu Zygm unt Zyblikiew iaza 19. 
Dr. Zau ński R obert Syrokom li 3.

G ło w a lu d z k a  
n a  p a sk u

W nadleśnictwie Struga w 
miejscowości Słupno w powiecie 
radzymińskiem gajowy obcho­
dząc las, dokonał niesamowitego 
odkrycia.

Zauważył on, że na jednym z 
drzew wisi na rzemiennym pasku 
ludzka głowa. Przerażony takiem 
odkryciem gajowy dopiero po 
chwili zdecydował się na zoliżenie 
do drzewa.

Tajemnice wiszącej ludzkiej gło 
wy wyjaśniła s ię /U  podnóża 
drzewa leżał tułów. Ciało było w 
rozkładzie» Trup widocznie bar­
dzo długo wisiał na pasku, aż 
nastąpiło oderwanie się tułowia 
od głowy.

Gajowy zawiadomił policję, 
która przybyła na miejsce. P-rzy 
zwłokach znalez.ono dokumenty, 
z któuych wvnikało, że tajemni­
czym wisielcem był 30-letni 
Władysław Tempa z gminy Sko- 
rosze.

Tempa przed kilki- tygodniami 
popełnił samobójstwo przez po­
wiedzenie.

A re sz to w an ie  
rad cy  m ie jsk iego

W Starogardzie aresztowano 
onegdaj sekretarza stronnictwa 
narodowego, członka rady miej­
skiej i członka rady powiatowej 
Stefana Zbylickiego. Areszto­
wanie to pozostaje w związknz 
njawnieniem fałszowani- przez 
niego weksli.

39-letnia matka 19 dzieci
3y letnia pani Newman, którą 

szczyci się Anglja, ustanowiła 
swego rodzaju reaord.

Wydała ona na świat 19 dzie­
ci. 8 z nich umarło, 11 żyje. 5 
dzieci ma poniżej 6 lat, 3 cho­
dzi do szkoły, 3 już pracuje. 
Ojciec tej licznej rodziny jest 
bezrobotnym szoferem.

Miody człow iek poszukuje ja- 
kiejkolwiekbądf posady, ew. 
port jera, woźnego, biletera i t.p. 
Zgłoszenia „Sowr” Arim. O n , 
Wiadomości Na Gródku.

CŁNY O GŁOSZEŃ : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół rtiony 500 zł. wiersz mm. 50 gr. 
(Odpowiedziąlny Redaktor i Wydawca Alfred Kwiatkowski

Drobne 15 groszy za wyraz
Drukarnia „Monopol" Kraków Na Gródk 2 Telefon *173-02


